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Mleczne nowości: 
Twarożki smakowe, jogurt, szampan serwatkowy — 


MLECZARNIA NA MEDAL! 


OLECKO. Już w 1968 r. Olecka O wo-budowlana. Mowości mleczne to 


kręgowa Spółdzielnia Mleczarska uzy m. in. twarożki o różnych smakach, jo 
skala międzynarodowy znak jokości  gurt, szampan serwatkowy 

„Q' na mosło. W nostępnych latach W bieżącym roku skupiono i priero 
OSM w Olecku otrzymywała krajowe  biono 23 miliony litrów mleka pocho 
znaki najwyższej jakości („jedynki”) za dzącego 1 50 punktów skupu. Wartość 
specjalność zakładu — sery „Gouda” produkcji Spółdzielni w br. wynosi 107 
i „Tylżycki”, Zakład rozbudowuje sys min zl 

tematycznie własna brygada remonto- (bis) 


90 TYSIĘCY IWANOWÓW, now, a jeden z mieszkańców nazywa 


się Robinson Cruz Moskwiczan 


200 TYS. ŚLUSARZY wykonują niema! 


świecie 


I JEDEN ROBINSON RED 
CRUZOE! 4000 PIGIGEIE ZaAde ża 


nie ma takiego metra 


tkle znane na 


bo aź 20 


ZSRR. Moskwa ma obecnie około 7,5 


mln mieszkańców. Rocznie rodzi się tu żadne tylu entuzjast 

około 70 tys. dzieci. Najwięcej, bo po- 

nad 90 tys. osób nosi nazwisko Iwa- (bis) 
© Motocykle 


© Sprzęt sportowy 


Młodzieżowej © Magnetofony 
Agencji Wydawniczej © "7 


i wiele innych cennych priedmiotów można wy 

RSW „Prasa-Książka-Ruch” grać kupując los Mlodrieżowej Loterii Fanto- 
wej. Losy w cenie 5 1l. są do nabycia w punk 

toch sprzedaży „Ruch” w Poznaniu i woj. po 
rnańskim, Krakowie i woj. krakowskim, Odań 
7 mo, sku i woj. gdańskim. Termin rakończenia rea- 
© Samochody „Fiat 125p | liracji Sone ogłoszony roitanie w ,.Srtan 
„Syreny 105 darie Mlodych'* no jeden miesiąc wczaźniej 


Dochód na rozwój sportu szkolnego 


BIE Rie 


MIASTO WYOBRAŻN 


Tak je nazywają w Stanach Zjednoczonych. Stworzyła je bowiem 
wyobraźnia Walta Disney'a, twórcy wielu filmów dla dzieci 
i młodzieży. Fotoreportaż z tego miasta zamieszczamy na str. 5 


w Fiatach-125p w wersji „Monte Carlo" i 
„Akropolis”. Wozy ich nie wytrzymały 
trudów jazdy i obaj zawodnicy wyco- 
fali się w połowie trwania imprezy. 
Trosa Rajdu liczyła 1.050 km i na- 
e efri jeżona była odcinkami specjalnymi i 
| © zręcznościowymi. 


próbami Pierwszych 


PA emocji dostarczył widzom prolog ro- 
zegrany na trudnej technicznie trasie — 

emocji ulicy Karowej. Prowadzenie w rajdzie 
zmieniało się jak w kalejdoskopie. Os- 

tatecznie zwycięsko z tej próby wyszla 

załoga Rausch - Sypniewski (RFN — 

Już po raz XII rozegrany został Mię- Polska) na samochodzie BMW-2002 
dzynarodowy Samochodowy Rajd War- Turbo. Czwarte miejsce w klasyfikacji 
szowski będący ostatnią eliminacją. generalnej zajęła najlepsza załoga pol- 
rajdowych Mistrzostw Polski. W impre: ska M. Varisella — S. Brzozowski na 


zie udział wzięło 79 załóg ze Szwecji samochodzie Fiot-125p. Właśnie oni na 
NRD, RFN, Berlina Zachodniego i Pol- zdjęciu podczas mrożącej krew w ży- 
ski. Nasz kraj reprezentowała cała czo: łach próby na ulicy Karowej. A swoją 
łówka rajdowców z Markiem Varisellq, drogą trzeba posiadać nie lada umie- 
Blażejem Krupq, Robertem Muchą i  jętności, by polskim Fiatem jechać na 
Andrzejem Joroszewiczem na czele. jednym kole. 

Dwaj ostatni wystartowali na prototy- (ds) 


powych wozach, przygotowywanych do 
przyszłorocznego rajdu Monte Carlo, Zdjęcie: Kajetan Adamowski 


Dzis przedstawiamy: 
ORAZ ZZ 


JAPONIA 


Długi czas się wydawało, że 
japońskiemu „cudowi gospodar- 
czemu* nic nie zagraża. Według 
ocen amerykańskiego naukowca 
Hermana Kahna, Japonia w 
1990 r. miała prześcignąć Stany 
Zjednoczone w wielkości global- 
nego produktu narodowego na 
głowę ludności. Tymczasem... 


Wystarczyło kilka miesięcy, 
aby te przepowiednie oraz do- 
tychczasowy szybki rozwój go- 
spodarki załamały się. Kryzys 
paliwowy i szalejąca w całym 
świecie kapitalistycznym infla- 
cja spowodowały, że przyszłość 
Japonii stanęła pod znakiem za- 
pytania. Bowiem pozbawiona 
własnych surowców Japonia naj- 
bardziej odczuła skutki wzrostu 
cen paliw. Sytuacja gospodarcza 
spowodowała niepokoje społecz- 
ne i strajki. Wiele  przedsię- 
biorstw wykorzystało kryzys do 
podbijania cen, oszustw podat- 
kowych i do gromadzenia nad- 
miernych zapasów. Obywatele 
zreagowali na to panikarskimi 
zakupami i  chomikowaniem. 
Wraz z rosnącą inflacją (od u- 
biegłego roku 25 proc). pogłębił 
się powszechny brak zaufania. 
Spadek wartości pieniądza nie 
tylko podważył ufność w ład go- 
spodarczy, lecz także rozniecił 
niezadowolenie z rządu. Podjęte 
bowiem działania okazały się 
nieskuteczne. Nasiliły się ataki 
całego społeczeństwa i różnych 
partii na premiera Kakuei Ta- 
nakę. 


Japonia jest wysoko rozwinię- 
tym krajem przemysłowym. Rol- 
nictwo, w którym pracuje ok. 15 
proc. zawodowo czynnej ludno- 
ści, dostarcza tylko 10 proc. do- 
chodu narodowego. Dlatego też 
Japonia m. in. sprowadza arty- 
kuły żywnościowe, sprzedając 
przemysłowe. Przy czym ceny 
ich były tak konkurencyjne, że 
sprawiły kłopotv firmom euro- 
pejskim. Niektóre z nich były 
zmuszone zamykać część swoich 
zakładów.  Zachodnioniemieckie 
zakłady Voigtlaendera zbankru- 
towały, holenderski Philips zre- 
zygnował z produkcji ręcznych 
maszyn do pisania, 


Japonia jest konstytucyjną mo- 
narchią dziedziczną. Cesarz — 
od 1926 r. Hirohito — jest nomi- 
nalną głową państwa 1 pełni 
funkcje reprezentacyjne. Władza 
ustawodawcza należy do Zgro- 
madzenia Narodowego. Władzę 
wykonawczą sprawuje rząd od- 
powiedzialny przed  parlamen- 
tem. Premiera — z reguły przy- 
wódcę partii mającej najwięcej 
mandatów w parlamencie — po- 
wołuje cesarz. Obecnie większość 
posłów zasiada w parlamencie z 
ramienia Partii Liberalno-De- 
mokratycznej. (bz) 


Obszar: 372151 km kw.; lud- 
ność: 107,7 min. 


Stolica; Tokio; jednostka mo- 
netarna: jen=100 senów. 
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Na świecie panuje kryzys 
żywnościowy. W porównaniu 
z innymi krajami Polska znaj- 
duje się w o wiele lepszej sy- 
tuacji. Mamy bogate zasoby I 
ambitny program. Polityka 
Partii i rządu skutecznie roz- 
wija rolnictwo i wszystko co 
się z nim wiąże. 


CHOĆ POCZĄTEK 
BYŁ TRUDNY 


Start polskiego rolnictwa 
po zakończeniu Il wojny świa- 
towej był niezwykle trudny. 
Pierwszym jego zadaniem | 
zarazem sukcesem była od- 
budowa kraju ze zniszczeń 
wojennych i zagospodarowa- 
nie ziem w województwach 
zachodnich i północnych oraz 
gospodarstw, które przeszły 
na własność państwa. W ciq- 
gu 3-4 lot został osiągnięty 
ooziom produkcji rolnej z o- 
kresu przedwojennego. Zmie- 
niła się wielkość gospodarstw, 
stworzono podstawy sektora 
uspolecznionego, _organizu- 
jąc państwowe gospodarstwa 
rolne oraz spółdzielnie  pro- 
dukcyjne. Rolnictwo wniosło 
olbrzymi wkład w rozwój całej 
gospodarki narodowej, dając 
środki finansowe na rozwój 
przemysłu. 


Artykuły rolnicze w pierw- 
szych latach powojennych by- 
ły — obok węgla — podsta- 
wowymi towarami  sprzeda- 
wanymi za granicę. Mogliśmy 
więc za uzyskane dewizy ku- 
pować w innych krajach su- 
rowce i maszyny, tak bardzo 
potrzebne dla _ dynamicznie 
rozbudowującego się przemy- 
słu. 


Wynikiem kzybkiego rozwo- 
ju całej naszej gospodarki 
był wzrost dochodów pienięż- 
nych ludności, co z kolei wy- 
magało znacznego wzrostu 
produkcji żywności i surow- 
ców, aby utrzymać równowa- 
gę rynkową. Bowiem więk- 
szość otrzymywanych za pracę 
pieniędzy przeznaczano na 
zakup żywności. A najwyższe 
w Europie tempo przyrostu 
naturalnego dodatkowo po- 
większało nasze zapotrzebo- 
wanie na artykuły żywnościo- 
we. 
Patrząc z perspektywy na 
rozwój produkcji rolnej, wi- 
dać, iż osiągnęliśmy  stosun- 
kowo wysokie tempo jej wzro- 
stu; nastąpiły korzystne zmia- 
ny w strukturze i jakości, 
zgodnie z wymaganiami kra- 
jowych konsumentów oraz 
handlu zagranicznego. Po- 
ważnie zmieniła się technika 
produkcji | warunki pracy 
rolników. Produkcja rolna z 
lat 1950—52 w 1973 r. uległa 
podwojeniu. Oznacza to, że 
produkcja rolna powiększała 
się w latach pięćdziesiątych i 
sześćdziesiątych o około 2,5 
proc. rocznie, a więc w tem- 
pie zbliżonym do tempa w 
rozwiniętych krajach euro- 
pejskich. W latach 1971-73 


tempo to jest bardzo 
kie; wynosi ponad 6 
co osiągnęły tylko 
kraje świata. 


wyso- 
proc., 
nieliczne 


Przyrost produkcji rolnej i 
wzrost obrotów zagranicznych 
umocnił pozycję Polski na li- 
ście światowych producentów 
rolnych. Zajmujemy na niej 
dziesiątą pozycję, a więc ko- 
rzystniejszą niż w obrotach 
produktamie przemysłowymi. 

Utrzymanie wysokiego tem- 
pa wzrostu produkcji jest 
głównym zadaniem polityki 
rolnej w najbliższym piętna- 
stoleciu. 


ROLNICTWO, 
HANDEL, . 
GASTRONOMIA 


Na XV Plenum KC PZPR 
tow. E. Gierek w swoim prze- 
mówieniu zwrócił uwagę, że 
za opracowaniem i podjęciem 
długofalowego programu roz- 
woju produkcji żywności 
przemawia m. in. obecna i 
przewidywana syflacja żyw- 
nościowa w świecie. Trzeba 
więc doprowadzić do tego, 
aby szybki wzrost produkcji 
żywności stał się dążeniem 
całej gospodarki i całego na- 
rodu, aby zyskał nową rangę. 
W jej funkcjonowaniu uczest- 
niczą przecież rolnictwo, prze- 
mysł maszynowy, przemysł 
chemiczny, przemysł materia- 
łów budowlanych i budowni- 
ctwo rolnicze, przemysł prze- 


.twarzający płody rolne, różne 


formy usług oraz obrót żyw- 
nością. 

Wartość maszyn i urządzeń 
dostarczonych rolnictwu po- 
winna w latach  1970—1990 


wynieść ok. 700 mld zł, a dla 
całego kompleksu żywnościo- 
wego ok. 1100 mld zł. Już 
w następnej 5-lotce, tj. w la- 
tach 1976-80, wartość do- 
staw maszyn i urządzeń bę- 
dzie dwukrotnie wyższa niż w 
bieżącym 5-leciu. Przewiduje 
się m. in. uruchomienie pro- 
dukcji samochodów ciężaro- 
wych średniej i dużej ladow- 
ności, przystosowanych dla 
potrzeb rolnictwa oraz samo- 
chodów dostawczych; łącznie 
30 typów. 


Polska stanie się wielkim 
producentem nowoczesnych 
ciągników, wytwarzając ich 
rocznie 100 tys. W następnym 
pięcioleciu będziemy produ- 
kowali cztery rodzaje maszyn 
rolniczych: do zbioru zbóż i 
słomy, zbioru zielonek, upra- 
wy i zbioru roślin okopowych 
oraz przygotowywania i kon- 
serwacji pasz. 


Ale na wyprodukowaniu ży- 
wności i produktów rolnych 
sprowa się przecież nie koń- 
czy. Handel i gastronomia 
muszą posiadać specjalny 
transport _ oraz cały system 
magazynów i chłodni, od 
chłodni-olbrzymów do małych 
szaf chłodniczych  zainstalo 
wanych w sklepach, bufetach 
i restauracjach. Przemysł 
spożywczy i handel trzeba też 
wyposażyć w nowoczesne u- 
rządzenia do ważenia, sor- 
towania i pakowania żywno- 
ści. 

Jak więc widać z tych kilku 
przykładów, w szybkim czasie 
i na szeroką skalę likwidowa- 
ne będą rolnicze opóźnienia. 


PROGRAM 
NA PRZYSZŁOŚĆ 
— SPECJALIZACJA 


Jednak największe nawet 
inwestycje nie spełnią zada- 
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D ABY BYĆ SYTYM 


nia, jeżeli nie są komplekso- 
we. Program wskazuje zatem 
na potrzebę inwestowania 
również w pozostale ogniwa 
gospodarki żywnościowej. Na- 
klady inwestycyjne na rozwój 
przemysłów pracujących na 
rzecz rolnictwa wyniosą w 
ciągu najbliższych 6 lat (1975 
— 1980) ok. 750 mid zl, tj. 
więcej niż przeznaczyliśmy na 
rozwój całej gospodarki na- 
rodowej w latach 1961 — 
1965. Chodzi o to, aby te ol- 
brzymie środki dały jak naj- 
lepsze efekty. Obecnie jeden 
pracownik zatrudniony w rol- 
nictwie wytwarza żywność dla 
sześciu osób. Przewiduje się, 
że za lat kiłkanaście jeden 
rolnik będzie jej produkował 
dla około dwudziestu osób. 
Wymaga to więc zarówno od- 
powiedniego inwestowania w 
poszczególne fazy procesu 


| 


produkcyjnego, jak też wy 
korzystania wszystkich rererw 
tkwiących w ziemi, technica 
w umiejątnościach i pomysła 
wości samych rolników 


Innq kwesliq, podstawową 


dla dalszego rozwoju gospo 
datki żywnościowej, jast wp: 
wadzenie tw 


postąpu: spo 


lecinego, organizacyjnego 
technicznego | biologicznego 
Zwiękstona dostawy mastyr 

urządzeń oror wlościwe 
wykorzystanie wymogóją in 
nej organizacji procy w r 

nietwie, znacrnie większych 

miejątności, koncentracji ra 
mi. Dlatego teź tak pilną 
sprawą staje sią specjalizacja 
produkcji w postctególnych 
gospodarstwach, a więc 
zmniejszanie liczby gatunków 
uprawianych roślin 


hodowa 


nych zwierząt, lączenie my 
silków kilku rolników no. w 
hodowli świń, lub wspólpra 
ca rolników indywidualnych r 
PGR czy spółdzielnią pro 
dukcyjnąa oraz przemysłem 
przetwórczym w produkej 
mleka i przetworów  mlecz 


nych. Taka współpraca | spa 
cjalizacja pozwoli na 
sowania nowych maszyn 
rządzeń, zmniejszenie kosztów 
wytworzania 
lżejszą, a zarazem 
wydajną. Uzyska się przy tym 
sporą ilość 
przeznaczonego m. in. na od 
poczynek, którego tak braku 
je rolnikom, a co jest często 
przyczyną odpływu młodych 
ludzi z rolnictwa. 


zasto 


i uczym pracę 


bardzie 


wolnego 


czasu, 


W realizacji tego programu 
odpowiedzialna rolo przypa 
da młodemu pokoleniu, c 
szczególnie młodzieży wiej 
skiej. Z pewnością nie zab 
raknie jej w tym narodowym 
dążeniu do pełnej sytośc 


ZYGMUNT KONOPKA 


SEJM 0 ŻYWNOŚCI 


+ POLSKA, 21 listopada br. odbyła się 
plenarna debata sejmowa, która skupiła 
uwagę całego społeczeństwa, ponieważ 
rozpatrywano na niej m. in. program 
wydatnego zwiększenia produkcji żyw- 
ności. Uchwała „O dalszą poprawę wy- 
żywienia narodu i rozwój rolnictwa” ma 
być programem ogólnonarodowym | 
państwowym. 

Sejm zapoznał się wstępnie (w tzw. 
pierwszym czytaniu) z podstawowymi 
założeniami  społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju w przyszłym roku oraz z 

"planem budżetu państwa na rok 1975. 
Wyrazem poselskiej troski o tak ważne 
dla naszego społeczeństwa sprawy była 
całodzienna dyskusja, w której głos za- 
brało 18 posłów. 

Zorówno propozycje poselskie, jak i 
projekty rządowe dają realne podstawy 
do zwiększenia dobrobytu naszego kra- 
ju. W uchwale Sejm opeluje do całego 


społeczeństwa o aktywny udział w reali- 
zacji programu żywnościowego. (bis) 


BAJKALSKO-AMURSKA 


ZSRR. W drodze do Władywostoku na 
spotkanie z Geraldem Fordem, LEONID 
BREŻNIEW odwiedził budowę magistrali 
bajkalsko-amurskiej. - 

Magistrala ta nie bez powodu nazy- 
wana jest „Budową Stulecia”. Jej dlu- 
gość wyniesie bowiem 3145 km. Budow- 
niczowie postawią 3200 mostów, tuneli 
i innych podobnych obiektów, ok. 60 
osiedli i miast, 200 stacji rozdzielczych. 
Obecnie zosteły zakończorie prace przy- 
gotowawcze. 

Rejonem _ najintensywniejszej: PERI 
jest odcinek prowadzący od stacji: ynda 
na przyszłej magistrali do istniejącej 
transsyberyjskiej linii kolejowej. W nie- 
dalekiej przyszłości stacja Tynda prze- 
kształci się w 60-tysięczne miasto. Przez 
Tyndę będą wiodły szlaki kolejowe na 


v4.> 


GAŻ2 


zachód — do Bajkału, na wschód — do 
portów nad Oceanem Spokojnym i na 
północ — do niezwykle bogatych czul- 
mańskich złóż węgla brunatnego. 


PÓŁWYSEP INDOCHIŃSKI 
WALCZY 


KAMBODŻA, LAOS. W Kambodży no- 
dal toczą się zacięte walki. 22 listopada 


br. doszło do starć w odległości 12 km 
od Phnom Penh oraz na południowy 
wschód od stolicy w odległości 20 km 
od centrum miasta. Patrioci kambodżań- 
scy zaatakowali m. in. konwój rzeczny 
wiozący amunicję do Kompong Cham 
znajdującego się pod kontrolą wojsk 
Lon Nola; zatopili dwie barki. 

W Laosie natomiast przedstawiciel- 
stwo Patriotycznego Frontu Laosu w 
Vientiane  zoprotestowało przeciwko 
prowokacyjnej działalności skrajnie pra- 
wicowego ugrupowania zmierzającego 
do zerwania porozumienia „o przywró- 
ceniu pokoju i osiągnięciu zgody naro- 
dowej w Laosie”, 


DEKADA KSIĄŻKI 
SPOŁECZNO-POLITYCZNEJ 


POLSKA. W dniach 20-30 listopada 
br. trwała w kraju Dekada Książki Spo- 
leczno-Politycznej, w czasie której od- 


było się 19 tys. różnego rodzaju imprez. 
upowszechniających wydawnictwa z 
socjologii, filozofii, ekonomii. Wśród 
tych imprez znalazło się ok. 700 spotkań 
z autorami oraz dziennikarzami z pism 
takich, jak „Polityka”, „Kultura”, „Argu- 
menty*”, „Nowe Drogi”. 
Drugą najciekawszą formę populary- 
zacji zagadnień społeczno-politycznych 
stanowią wystawy | kiermasze. W War- 
szawie odbyła się np. wystawa „30 lat 
prasy PRL”; poza tym przygotowano 
kilkaset dużych wystaw w Białymstoku, 
Katowicach, Krakowie, Łodzi, Opołu i 
Wrocławiu oraz w miastach powiato- 
wych. 
Byla to pożyteczna impreza, która z 
roku na rok zyskuje nowych zwolenni- 
ków. Rozwija zainteresowania, budzi za- 
potrzebowanie na lektury nie należące 
do łatwych, ale niezwykle ważne, bo 
poszerzające horyzonty i uświadamia- 
jące istotne zmiany, jakie zachodzą we 
współczesnym nam świecie. (wp) 


REPORTER 


ŚMIESZNA TRÓJKA? 


ŚWIATA MŁODYCH 


Chciałabym napisać o rodzinie, któ- 
ra powinna być dla mnie wzorem w 
przyszłości. A jest to rodzina dobrre mi 
znana, bo nasza własna. Może nie ide- 
alna, ale na pewno niewiele jej do 
wje brakuje. Mama, ojciec i ja... To 
cała nasra trójka, xresitą bardro 
śmieszna. Nawet moja mama jest 
starsza od ojca aż o siedem lat. 

W nasrym domu potrafiliśmy stwo- 
rryć prawdziwie rodzinną atmosferę. 
Rozumiemy się doskonale, tolerujemy 
nawrajem swoje przyrwyczajenia, sta- 
ramy się pomagać sobie i unikać nie- 
potrzebnych zatargów. Mama pracuje 
w laboratorium, ale na różne zmiany 
i to utrudnia bardzo nasre codzienne 
sprawy. A ojciec zatrudniony jest w 
Zakładzie Doświadczalnym Kopalń i 
Zokladów Przetwórczych Siarki „Siarko- 
pol”, Jest ekonomistą. 

Czasem rdarza się tak, że przer dwa 
tygodnie nie możemy rarem zjeść obia- 
du. Ale staramy się przynajmniej nie- 
dziele zachować dla siebie. Sq to dni, 
w których razem chodzimy na spacery, 
oglądamy telewizję, jemy posiłki, ma- 
my czas podsumować ubiegły tydzień i 
zaplanować następny. Gramy w Toto- 
Lotka. 

Pozostałe dni tygodnia nie są już 


Koledzy 


Ze szkołą gminną w Supraślu przyjaźnią 
się od dawna. Byli tam wielokrotnie, nieraz 
gościli u siebie uczniów tamtejszej klasy 
ósmej. 

— Przed pierwszym spotkaniem, u nas, 
mieliśmy trochę tremy — wspomina Krzy- 
siek. — Jasne, chcieliśmy, żeby fajnie wy- 
padło... 

Najpierw wszyscy razem poszli obejrzeć 
miasto. Potem na krytym basenie odbyły 
się zawody. To trwało dosyć długo. | jesz- 


tak wesole. Zajęci jesteśmy swoimi 
sprawami, ponieważ każdemu przypo* 
riqdkowane sq określone obowiązki, a 


musimy się x nich wywiąrać, ieby 
wszystko grało, 
Dlaczego lubię atmosterę naszego 


domu? Prrede wszystkim dlatego, ie 
jest pelna ciepła, serdeczności i praw- 
dxiwych uciuć, a opiera się na rauta- 
niu i zrozumieniu. 

Od dzieciństwa rodzice pozostawiali 
mi dużo swobody, ale dowiodlam, ie 
potrafię właściwie 1 niej korzystać. Za 
błędy byłam karana i starałam się ich 
w przyszłości nie popelniać. Wiedzia- 
łam, że mi ufają i bałam się, żeby 
tego zaufania nie stracić. Tak zresztą 
postępuję do dziś. 

Bardzo lubię wracać do domu, np. 
po dalekiej podróży. Wiem, że rodzice 
1awsze czekają na mnie, abym mogla 
się z nimi podzielić wrażeniami. Cieszą 
się wtedy razem ze mnq. Szkoda, ie 
nigdy nie udaje nam się być na waka- 
cjach razem, ponieważ mamy w domu 
mnóstwo kwiatów, które trzeba podle- 
wać, ktoś więc musi zostać na miejscu. 
Rodzice wyjeżdżają dopiero wtedy, kie- 
dy kończą się moje wakacje. Zostawia- 
ją mnie samą, ale wiedzą, że potrafię 
sobie poradzić ze wszystkim. 


dawna Niezawodni sprawują opiekę. Ra- 
no kupują gazety i bułki, po szkole załat- 
wiajq większe sprawunki, przynoszą węgiel, 
sprzątają. Czasami zdarza się coś nieprze- 
widzianego. 

— Poszłyśmy kiedyś odwiedzić pewną 
starszą panią — wspomina Baśka — która 
zupelnie nie wychodziła już na dwór, cho- 
ciaż po mieszkaniu trochę się ruszała. Aku- 
rat tego dnia poczuła się gorzej, a pech 
chciał, że właśnie skończyły się jej lekar- 
stwa. Pobiegłyśmy szybko po lekarza. 

Ósma „a”* to niemal pogotowie — jej 
uczniowie codziennie od paru lat pełnią 
takie dyżury. Są „pod bronią" nawet wte- 
dy, gdy alarm dotyczy spraw finansowych. 
Potrafili zdobyć środki na jednorazową za- 
pomogę (zbierając butelki, makulaturę 
itp.), ale także załatwić przydział węgla na 
zimę i stałą pomoc materialną dzięki in- 
terwencji w wydziale opieki społecznej. 


Dawni przedszkolacy 
meldują się do pracy! 


Usłyszała pewnego dnia kierowniczka 
pobliskiego przedszkola, gdy nadszedł czos 
porządków w ogródku. 


cze zojęcia siłowe w osobnej sali. Z tego 
porę dziewcząt się „urwalo”.  Wróciły 
wcześniej do szkoły, żeby przygotować her- 
batę, ciastka, miejsce do tańca, 

O tym nie wszyscy wiedzieli, toteż gdy 
przyszli po treningu zmęczeni, a tu okazało 
się, że czeka gorąca herbata, podniósł się 
wrzask radości. Pewnie, po takim dniu tro- 
chę odpoczynku bordzo się przydało, ale 
i tak nikt długo nie wytrzymał: za dobre 
były płyty i taśmy, żeby siedzieć na miejs- 
cu, Koło ósmej, gdy goście musieli już wra- 
cać, nikomu nie chciało się rozstawać. 

Następne spotkanie odbyło się w Su- 
praślu. Była wczesna wiosna, leżoł jeszcze 
śnieg. chłodno. Ale nikt tego nie odczuł — 

nisko w lesie, pieczenie kiełbasek na pa- 
tykach i ziemnioków w popiele, piosenki, 
konkursy... 

Obie ósme klosy ze sobą rywalizują. W 
sporcie. Kiedyś zorgonizowoli wspólnie 
olimpijski mecz siatkówki. Olimpijski dla- 
tego, że atmosfera była taka jak na olim- 
piodzie. Również dlatego, że zaprosili na 
niego członka kadry narodowej, olimpij- 
czyko, pana Edmunda Skorko, który zagrał 
po jednym secie z kożdą z drużyn. Zwy- 
ciężyli... Zresztą, czy to ważne! 


Niezawodny to dziarski chwat 
— on ci pomoże jak siostra 
i brat! 


Dobre hasło. Pasuje do ósmej „a” jak 
ulał! Wiedzą coś o tym dzieci z Domu 
Dziecka i z pobliskiego przedszkola. a tak- 
że wiele osób starszych, nad którymi od 


Większość ósmej „a” rzeczywiście cho- 
dziła kiedyś do tego przedszkola. Teraz 
wszyscy koło niego przechodzą. Zobaczyli 
zaniedbone grządki. Sporo ich. Doszli do 
wniosku, że sama pani z maluchami nie 
da rady. Zaopatrzyli się więc w grabie, ło- 
paty i doszło do tej pierwszej wizyty. Te- 
raz kontakt z przedszkolem jest już od 
dawna stały. 


A na własnym podwórku... 


-.„nie jest wcale gorzejl Ósma „a' sły- 
nie w szkole z tego, że od piątej klasy, czyli 
od chwili, gdy ich wychowawczynią została 
pani Kryszkiewicz, nikt z nich nie został na 
drugi rok. Jak to osiągnęli? Mówią, że to 
całkiem proste. 

— Jak tylko komuś zaczyna iść gorzej, 
koledzy mu pomagają — opowiada Baśka 
Taras. Ona sama w zeszłym roku często 
odrabiała lekcje z Krzyśkiem, starała się 
wytłumaczyć, jak czegoś nie rozumiał. Te- 
raz znowu spotyka się wieczorami z Boże- 
ną — robią zadania z fizyki i chemii. Ba- 


Posładamy driwną, ale piękną ce- 
chę; nauczyli mnie tego rodzica — po- 
magać ludriom | przede wszystkim sta: 
rać się Ich zrozumieć, To bardzo trud- 
ne, ale mołna sią naucryć, 

Od pewnego ctasu mieszka razem 1 
nami moja „slostra”, Nie ma wpraw- 
dzie międry nami ładnego pokrewień- 
twa, ale traktujemy ją jako pelno- 
prawnego czlonka roduiny. Jasią po- 
znaliśtmy w Domu Dziecka, Zawiązala 
się międry nami pryjaźń. Początkowo 
Jasia odwiedzała nas tylko w niedziele 
| w czasie ferii lub wakacji, ale kiedy 
skończyła Liceum Pedagogicrne | 1a- 
częła pracować, przeprowadziła sią do 
nas. Pracuje w szkole podstawowej i 
oprócz tego studiuje, Cręsto rwierra- 
my się ze swoich myśli i pomagamy w 
różnych życiowych problemach. Mołe 
nawet częściej rwracam się do niej o 
radę niż do mamy, po prostu dlatego, 
że dla niej moje sprawy są bliźsze. 
Przecież ona bardzo niedawno miala 
osiemnaście lat. 

Bardzo lubię w moich rodzicach to, 
ie rozumieją naszą młodość. Na wiele 
wybryków patrzą z przymrużeniem oka, 
gotowi sq zawsze nas bronić. A kiedy 
odwiedzają mnie koleżanki i koledzy, 
wtedy chętnie biorą udział w naszych 
dyskusjach, mówiąc, że czują się wów- 
czas młodziej, a poza tym mogą nas 
lepiej zrozumieć. Przyznaję im rację. 


BOŻENA KUROPATWA 
Tarnobrzeg 


sia lubi przedmioty ścisłe, jest już prawie 
pewna, że w przyszłości będzie zdawać na 
politechnikę. Nic więc dziwnego, że gdy 
komuś „nie idzie" matematyka czy fizyka 
— zwroca się właśnie do niej. Sq w tej kla- 
sie spece i od innych przedmiotów. | nikt 
nie żałuje czasu dla kolegi czy koleżanki. 


Drogi przyjaźni 


Prawie każdemu marzą się podróże, 
przygody, dalekie kraje. Mało komu jed- 
nak te fantazje się spełniają. A już jak 
się ma piętnaście lat, wiadomo, że zamiast 
stepów szykuje się klasówka z polskiego. 
Czy jednak nie ma na to rady? W zeszłym 
roku ósma „a'” usłyszała o radiowym kon- 
kursie wiedzy o Mongolii. „Spotkania w 
jurcie'" — taki tytuł mógł zawrócić w gło- 
wie, nie?! 

— Że weźmiemy w tym konkursie udział 
to było jasne od początku — opowiada 
Marylka — chodziło tylko o to, jak najle- 
piej się do tego zabrać. 

O Mongolii niewiele się pisze, toteż mie- 
li sporo trudności z zebraniem materiału. 
Później nie bardzo się zgadzali, jak to 
wszystko opracować. Stanęło w końcu na 
tym, że każdy robił to, co najbardziej lubił. 

Gdy już wszystkie materiały były zgro- 
madzone, urządzili klasowe eliminacje. 
Okazało się wtedy, że najwięcej wiedzą o 
tym kraju Czarek i Jola. Więc oni poje- 
chali później z panią do Warszawy, do 
ambasady mongolskiej i urządzili tam wy- 
stawę. Nie mogli być tam długo toteż do- 
piero później wszyscy się dowiedzieli, że 
ich wystawa uznana została za jedną z 
dwóch najładniejszych. O tym, że zajęli 
jednak drugie, a nie pierwsze miejsce, za- 
decydowało losowanie. Trudno, nie mieli 
szczęścia! 

— Byliśmy bardzo przygnębieni — mówią 
— bo tak niewiele brakowało, a ktoś z nas 
pojechałby do Mongolii! To by dopiero by- 
ła nagroda!!! 

Innym razem, w konkursie wiedzy o Cze- 
chosłowacji też... zajęli drugie miejsce. 
Znowu byli o mały włos od wyjazdu zagra- 
nicznego. W nagrodę dostali wtedy hokej 
stołowy. Podarowali go później świetlicy 
w szkole w Supraślu. 

Na razie więc z dalekich podróży nic 
nie wyszło, ale wiadomości, które zdobyli 
„po drodze” zostały im na stałe i niejed- 
nemu z nich już się bardzo przydały. 


Uczynny, wesoły, zgodny 
— to Niezawodny 


Ósma „a' z białostockiej „dwunostki”* 
zasłużenie tytuł Niezawodnych otrzymała, 
prawda? Sq fajną i zgraną klasq, aż za- 
zdrość bierze. Mają co prawda panią wy- 
chowawczynię, która jest bardziej świetnym 
kumplem niż srogim „ciałem pedagogicz- 
nym*. To bardzo im pomoga, fakt, ale od 
nich samych najwięcej zależy, aby było tak 
jak jest. A jak jest w Waszej klasie?! 


HONORATA RUDZKA 


Co dalej VIII klaso? 


JEDEN POMYSŁ WIĘCEJ 


czyli zbiórka 
w hucie szkła 


Harcarre 1 95 
gen. Karola Świerczewskiego 
111 drużyny im. Mani Ko 
nopnickiej ze zbiorczej Szkoly 
Gminnej w Dojlidach Gór 
nych, tradycyjnie poświącają 
jedną zbiórkę w miesiącu na 
sprawy 1wiązane 1 wyborem 
przyszłego rawodu 

Honka chciałaby zostać 
pielęgniarką. Lubi dzieci, ma 
rty jej sią praca w szpitalu 
dziecięcym i ona soma „ 
bialym czepku i fartuchu 
— 1y pielągniarkąt| Zieteniejese 
na widok trwi | brrydriłaś sią 
opotrieł skalaciony palec Wojt- 
ka. Zastanów 1ią driewerno! — 
kpią koledry. 

A Marcin! Co 1 niego będzie 
1a drukart, kiedy 1 chemk | firy- 
ki mo slabe trójeryny? Cry da 10 
bie radę w technikum poligraficz 
mm 
Nie pomagają llumacienia, ie 
te dopiero początek roku rkol- 

Nielatwo jest przekonać w 
Saliej sqluacji kolegów | druha 
drutynowago 0 słusiności swego 
wyboru. 

Bo co Innego Michall Wiado- 
mo, te rostonie leinicrym. Od ma- 
lego ciągnąto go do lasu. Ileż to 
razy obarwal od rodziców ra te 
swoje „<iągoty”. —/ Zainterssowo- 
niom Michala koledzy 1awdziącia- 
ją niejedną ciekawą  tbiórką 
Bo Michal potrafi opowiedzieć © 
katdej Uuawce, cry o imalerionym 
ptasim piórte, 

W drużynie jest wielu har- 
cerzy, którzy nie mają spre 


drużyny im 


e 


cytowanych 
nie są 


1ointeresowoń | 
jeszcze zdecydowani, 
sikołę wybiorą, Aby u 
latwić im wybór przysilego 
rowodu drutyny nawiątoly 
kontakt z bialostockimi zokla 
dami pracy w których orga 
nizują zbiórki zastępów. Od 


joką 


byly się już tokie zbiórki, w 
Łokladoch Piwoworsko-Ślodo 
wnierych | w Zakładach Poli 
graficznych 
Ostatnio 
stockąa Hutę 
Górne to wieś 
myslowa 
legostoku 
dojeżdża do miasto 
O bucie 


odmiedi 
Szkła 
„prawie” 
Leży 10 b 
wielu jej 
tońców 
do procy 
się w niejednym domu. Pro 
rodieć 


rotmowi'a 


cują w niej rodzice 
stwo wielu dojlickich horce 
sty 

Wreszcie sómi 
czyć jak z mies 
sody, mączki wapiennej | ska 
leniowej powstaje barwne 
kruche szkło. Po powrocie do 
domu będzie o czym rozma 
wiać. A ci niezdecydowani co 


mogli zoba 


miny piasku 


E JEDLINSKA 
Zdjęcia K. Adamowski 


Ai trudno uwierryć, ta 1 rorżerionej płynnej masy powstanie kruchy, 


szklany klosz. 


zadrieć, i oko musi 


Mistrz restawiarni p. 


być  bystre. 


Pietr Tywończuk podczas ibiórki odpowiediicł na 


dziesiątki pytań zadawanych mu przez harcerzy. 


Zasadnicza Szkoła 
Przemysłu Szklarskiego 


Kto chce w ciągu triech lat zdo- 
być dobrze platny rawód, może 
podjąć naukę w Zasadniczej Szko- 
le Przemysłu Szklarskiego w Piotr- 
kowie Trybunalskim, ul. Roosevel- 
ta 1, woj. łódzkie. Zamiejscowi ma- 
ją zapewnione miejsce w Interna- 


cie. 

Szkoło ksitałci w zawodzie — 
produkcja szkła | wyrobów szkla- 
nych. Po ukończeniu szkoły istnie- 
Je możliwość dalszej noukl na z 
dziale zaocznym technologii szkła 
w Technikum  Chemiczno-Ceraml- 
cznym. Zatrudnienie absolwentów 


na stanowiskach wysoko kwalifiko- 
wanych pracowników jest zapew- 
nione w hutach szkło całego kra- 
ju. Wynagrodzenie za pracę jest 
b. korzystne, sięga 6.000 zł mie. 
sięcznie. 


Do szkoły 


przyjmowani są tyl- 
ko chłopcy, odrnaczający się de 


brym zdrowiem, absolwenci klas 
ósmych. Uczniowie otrrymują bex- 
płatnie: odzież ochronną, buty, rę- 
<aniki, dodatkowe posilki regene- 
racyjne oror stypendia do 519 zł 
miesięcznie. 


CZWÓRBÓJ 


„Świata Młodych” 
ma już 20 lat! 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

— Ponie Stanisławie, jak rozpoczęła 
się pana sportowa przygoda? 

— Miolem zaledwie 10 lat gdy wspól- 
nie 1 kolegami wybudowaliśmy  lekko- 
atletyczne boisko. Spotykaliśmy się na 
nim codziennie. Wyniki skrzętnie noto- 
waliśmy w specjalnych  dzienniczkach. 
Ileż było radości, gdy któremuś z nos 
udało się poprawić swój wynik o 2 sek. 
czy 5 cml Ale tak naprawdę to bakcy- 
lem sportowym zoraził mnie mój dru- 
żynowy. Pamiętam harcerskie zbiórki, 
na których sporo czasu poświęcoliśmy 


rych reprezentacja naszej szkoły — 
gimnazjum 1 Wyszkowa — pokonała ze- 
społy wszystkich warszawskich liceów, 

Później zostalem działaczem lekko- 
atletycznym. | właśnie wtedy zacząqlem 
się zastanawiać nad stworzeniem wiel- 
kiej imprery dla najmłodszych. Tak 
wlaśnie zrodziła się idea czwórboju lek- 
koatletycznego. 

— Kto opracował jego regulamin? 

— Zarówno regulamin jak i tabelę 
punktacji czwórboju opracowalem sam 
na podstawie dostępnych wówczas ma- 
teriałów. Niektórzy patrzyli na mnie 1 


zawodach crwórbojowych wzięło udzial 
ponad 374 tysiące chlopców | driaw* 
ciąqt. 

W przyszłym roku będzie pan ob 
chodził piękny jubileusz. Czy teraz po 
20 latach istnienia czwórboju chciałby 
pan coś zmieni w jego regulaminie? 

— Specjalizacja w wielu dyscyplinach 
sportowych rozpoczyna się bardzo 
wcześnie. Stworzylbym więc możliwości 
startu najmłodszym, tzn. obok istnieją: 
cych już grup 11-12 i 13-14 lat organi- 
iowalbym zawody dla 9-10-latków. 

— Dziękuję za rozmowę i do zobocze 


sportowym grom i zabawom. Moim naj- 
większym sportowym przeżyciem był start 
w „Zawodach Kużni Młodych”, w któ- 


Ludzie codziennej przygody 


prosimy o wydrukowanie podzię: 
ia dla rodziców, którzy po- j 
s RR 


Nieczęsto się zdorzo, by człowiek 
przepracował w jednym miejscu pól 
wieku. Panu JANOWI SZALOWI, peł- 
niącemu funkcję portiera na zamku 
w Boronowie, „stuka” włośnie pięć- 
dziesięciolecie służby starym murom 
A mury to nie byle jakie. Zbudowa- 
ne w szesnostym- wieku, z polecenia 
Rafała i Andrzejo Leszczyńskich swo- 
ją renesonsową urodą konkurują z 
samym Wawelem. 

Sędziwe mury zawsze kryją w 
swoich zakamarkach jakieś tajemni- 
ce, legendy. Czasem snują się mię- 
dzy nimi białe lub czarne damy, cza- 
sem konie dzwonią podkowami o po- 
sodzkę zamkowych dziedzińców, By- 
woją jednak i inne duchy. 

— A jak jest w Baranowie? Cztery 
wieki to wystarczająca ilość czosu 
dla zlotu nawet kilku tajemniczych 
dam. Żeby rzecz zbadać dokładnie, 
będqc w baranowskim zamku, po- 
prosiłam o kilka minut rozmowy po- 
no Jana Szala — klucznika na Boro- 
nowie. 


Kto nie boi się 
kustosza? 


— Oczywiście, że wiele duchów w 
życiu widziałem — pan Jan ścisza 
głos niemal do szeptu, chociaż w 
pobliżu poza nami i panią Stanisła- 
wą Bochniewicz, kustoszem Muzeum 
w Boronowie, nie ma nikogo. 

— Dawno to było, może piętnoście, 
a może i więcej lat temu. Zamek 
prawie cały stał jeszcze wtedy opu- 
szczony i zniszczony, bo przed wojną 
tylko część była używana. Wiele 
komnat — po spaleniu w XIX wieku 
— pozostało zrujnowanych. Nawet su- 
fity były częściowo zarwane. Wiem to 
bardzo dobrze, bo zacząłem tu pro- 
cowoć ledwo skończyłem czternaście 
lat. 

W czasie wojny Niemcy urządzili 
w zomku koszary. A kiedy zwiali — 
spaliwszy przedtem mój dom — przy- 


| 
| 


jam w molowaniu. 
Feliksowi Widuchowi 


wyrażnym brakiem zaułania, ale 
lazlem też wielu 
byl ogromny bowiem już w pierwszych 


zna- 
Sukces 


nio 
sojuszników. 


szedłem tu mieszkać, bo jokże się 
miałem poniewierać po innych pro- 
gach. kiedy zamku pilnować trzeba 
było. 

— | pan Szal — wtrąca pani kus- 
tosz — pilnował zamczyska. Repero- 
wal dachy... 

— A kto miał reperowoć, skoro 
nikt nie chciał za to płacić, specjali- 
stów nie było, a woda lała się do 
środka! Niszczyła posadzki... Cały 
dach był od pocisków  popękany... 
Bralem dachówki ze stajni cugowej, 
bo pasowały. Ot, i teroz bym jeszcze 
wlazł no górę coś poprawić, ale się 
pani kustosz boję. 

— No doch, storszy człowiek, wsty- 
dziłby się pan! — Pani kustosz jest 
najwyrożniej podenerwowano. 

— Proszę sobie wyobrozić — zwro- 
ca się do mnie pani Bochniewicz — 
przed czterema laty rynna się zotko- 
ła. Cieklo po ścionie, robotnicy by- 
li już zawiadomieni, ole pan Szal, 


oroz Helenie i Tadeuszowi Lip- 
skim. Do odnowienio klasy zmu- 
| siły nas zacieki na ścionach, któ- 
| re powstały lotem w czosie ulew- 
nych deszczów. 


Uczniowie Zbiorczej Szkoly 
z Gminnej 
>. 1 Nowogrodzca 


Łatwo stracić — 


trudno odzyskać 


_ Do noszej szkoły przyszedł no- 
wy nauczyciel. Po poru lekcjach 
wychowonia plostycznego klasa 
zoczęła rozrobiać. Przekroczyliśmy Ą 
granice zuchwołości.. Wiemy, że. 
| nauczycielowi bylo przykro. Całą - 


Rozmawiał: 


na zawodach jubileuszowych. 
DARIUSZ SZPAKOWSKI 
Zdjęcie: Kajetan Adamowski 


A | 
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kad 


„w gorącej wodzie kąpany”, zapo- 
wiedziol, że on sam to zrobi. Sta- 
nowczo zabroniłam: „To nie pańska 
praco — mówię — pon jest portierem 
w zamku, o nie blocharzem; starsze- 
mu człowiekowi nie wolno po da- 
chach chodzić! 

Nozajutrz przyjechałam do zamku 
nieco wcześniej niż zamierzołam, ale 
tak się złożylo, że prędzej pozała- 
twiałam różne sprowy. Przyjeżdżam i 
co widzę! Pan Szal, jak pająk na 
nitce, uwiqzany na jakimś sznurku, 
na wysokości kilku pięter rynnę prze- 
tyka! Zaniemówiłam ze zgrozy... 

— Deszcze podały, pani kustosz! 
Lało się na freski! — odpowiada pan 
Jan i dyplomatycznie zmienia temat. 


W tych murach 
straszy 


— Tu zawsze stroszyło... — mówi. — 


sprową zojęła się nosza wycho- 
wawczyni. Przyrzekliśmy, że się 
poprawimy, ole nie dotrzymoliśmy 
słowa. Już no nostępnej lekcji je- 
den z kolegów znów zaczął się 
popisywacć. Nic dziwnego, że na- 
uczyciel zupelnie stracił do nos 
zaufanie. Co zrobić, żeby to za: 
ufanie odzyskać? + 


_ Dziewczęta z VIII b Gdańsk 


Anna Fajkowska, kl. VIII, 
p-to Dobre k. Nieszowy, 
88-210  Szczeblotowo, intere- 
suje się zwierzętomi oroz cy- 
klem powieści Alfreda Szklor- 
skiego. - MR:SH 


Przyszłoroczny 
kalendarz 
„Królowej Sportu” 


|  katendorrowa| ture 
la Lattoatletyern=ge 
jen stanów nasiej 
jantaeh | jej batpo 
rak 1975 przedstawia 
1 atrateginie 


MII, — Młodziałowy trójmecz ha 
lowy Polska = NRD = CSR 
Halowe Mistrzostwa 


22-231, - 
Polski w Katowicach 
71II. — Bieg no przełaj o Puchar 


„Wieczoru” w Katowicach (stortują 
najlepsi europejscy specjaliści ceros* 
sów). 

7-09.II. - Halowe Mistrzostwa Eu- 
ropy w Katowicach 

111. = Mityng tyczkarzy w War 
szawie. 

16.11. — Cross Narodów w Raba 
cie (nieoficjalne mistrzostwa świata 
w tej specjalności). 


Kiedyś, jeszcze przed wojną, chlopa 
ki ze wsi zokrodli się na jablka do 
sadu. Powłozili na drzewa i dalej 
owocomi kieszenie nopychoć. Nagle 
slyszą turkot dziwny, A to olejami 
toczy się karoca zoprzężona w pięk 
ne konie. Objeżdża wszystkie aleje, 
wszystkie drogi i pędzi prosto do 
strumienia! Fontanny wody strzelają 
do góry, a koroco i konie nikną, 
chociaż ten strumień — Bobulówka 
się nazywo — wąski i żadna koroca 
by się w nim nie zmieściło — chybo, 
że w czasie powodzi... Oczywiście od 
łomtej pory stróż pilnujący sodów 
nocami miał święty spokój 

Już mówilem, że jak tylko Niemcy 
uciekli z Baranowo, sprowadzilem 
się do zamku. Zamieszkolem z żoną 
i dwiemo córkomi w dużej komnacie 
w prawej boszcie 

Każdej nocy chodzilem po zamku, 
od piwnic począwszy, wszystkie po- 
mieszczenio sprawdzając; po to tu 
wlaśnie zamieszkałem, żeby pilno- 
wać. Ukrość w tym czosie tu nie było 
co, ale jak ktoś chce, to zawsze coś, 
choćby do zniszczenia, znajdzie. 


Wychodzę więc pewnej nocy. 
Ciemno. Lato było, lipiec chyba, a 
może początek sierpnia. Ciepło. Ci 
cho. Obszedłem już piwnice, wcho 
dzę po schodach na dziedziniec i 
czuję, że coś się tu za chwilę stanie 
| rzeczywiście... na samym środku 
dostrzegam bardzo wysoki, czarny 
słup! 

— E, myślę sobie, ktos mi chce jo- 
kiś głupi kawał zrobić — podchodzę 
więc bliżej, a ten słup maleje! Je- 
stem może o krok i widzę, że to nie 
słup, a jakby postać ubrana w czar- 
ną płachtę, sięgającą do ziemi. Ani 


My kochamy psy! 


Od dawno morzę o psie. Moje 
morzenie jest realne, bo o psa 
nietrudno. Rodzice twierdzą, że | 
trzymanie w domu żywego stwo- 
rzenia to kłopot i poważny obo- 
wiązek. Jak ich przekonać, że 
chcę i potrałię sama zaopieko- 
woć śię swoim psem? 


Magda z Konina 


Od redakcji: Listów o podobne ja 
<l otrzymaliimy sporo. Wipólne PIE 
dno; 2 wlasnym psie. Rółn 
ko: 
pies 


6-M — Jrójmect Polska 


RFR 
- Finlandia w Helsinkach . 

20,VI. = Memorial Janusza Kuso 
cińskiego w Worszowie 

27-29.VI Mistrzostwa Polski w 
Bydgostery 

7-0VI Trójmecz Polsko 
C5R5 — USA w Pradre 

12VII = Półlinoł Pucharu Euro, 
kobiet Polska — Finlandia — REN 
Wiltenscheld (RFN) 

12-13.VII Póllinal Puchary Eu 
ropy mąłezytn w Londynie t udriolem 
Polski, W. Brytanii, Srwecji | Z58R 
(do linalu owamują dwa respoty 
Ż5RR jako obrońca pucharu ma ro 
pewniony awani) 

22-24.VII Mistrzostwa Europy 
juniorów w Atanach 

26-21 VII. = Zawody przedolim: 
skie w Montraalu 

J-4,VIII. = Mac: Polska — Froncie 
w Bydgoszczy 

16=17.VI, — Final Pucharu Europy 
w Niesi 

6—1.1%. — Finał Pucharu Europy w 


wieloboju w Bydgoszczy 

Jek wrnika : kalendarta smocji nię 19 
braknie. Spodriawamy si4, le 9% 1773 bę 
die równie pomyślny jak rat bisiący Ma 
<rym lakoctletom lytiymy iega 1 tnlsgo 
serca (dej 


ani nóg nie odróżniom 


Nie 


glowy, 
wiem, że to postoć czlowieka 
stem lękliwy, jednak wolę 
dotykać, bo — być może — 
ze wsi chcq mnie nostraszyć 
tą czarną opończą jakiś psikus m 
że być ukryty 

Przechodzę więc spokojnie o 
Idę na galeryjkę, skąd doszly 
czyjeś wyrażne kroki. Ale i tam nie 
mo nikogo! Wchodzę do i 
komnaty — pusta! Lecz ja przez coły 
czas słyszę przed sobą skrzypienie 
podłogi i trzoskonie drzwiami. A 
przecież już wcześniej wszysłkie 
drzwi na klucz pozamykołem 
Obchodzę sale i myślę sobie — niech 
no ja tylko złapię tego dowcipnisia 
co się w.nocy do zamku zakroda 

Wreszcie wrocam na dziedziniec. 
wtedy ten niby słup niby postac, z0 
czyna wirować i... z szumem wpada 
po schodach do piwnicy, tam, gdzie 
teroz znajduje się muzeum siorki. Ja 
do piwnicy, a tam... pusto! 

— Każdy zamek musi mieć swego 
DUCHA! I to nie jednego — mruży 
oko pan Szal, — inaczej ludzie sta 
rych murów szanować nie będą 
— A jok się pracuje w jednym miejscu 
prawie 50 lot, to różne dziwne rze 
czy mogą się zdarzyć człowiekowi. — 
Ale dla mnie największe przeżycie 
stanowiły nie spotkania z duchami, 
a dwa momenty: pierwszy, kiedy się 
dowiedziałem, że Boronów będzie 
odbudowany i drugi, kiedy zamek 
oddano gotowy. 

Tok pięknie jak teroz, nawet przed 
wojną tu nie było.. 


WIESŁAWA MROCZEK 
Zdjęcia: Kajetan Adamowski 


— le rasowy, ioden kundele 
Andrieja boi się, ie ples » 

nie na glowę* rodzicom. Posiadanie 
Pio, to wielko przyjemność | satyzfak- 
<ja, ale | powałny obowią: który, 
1x ljęty, musi być bezwzględnie wy” 


Pelniony. 

A jak przekonać rodziców! Jeśli wie 
dią, że jesteście obowiązkowi, solidni, 
1awiie _ dotrrymujecie  prryrzecienio, 
jednym slowem „sprowdiiliicie się'* * 
uikole i w domu — wysiarczy iopew- 


losłacie nowemu obowiqi: 


pr 
9 jednak jest inaczej, sprawa 
będzie wudalejnca. eee) jeszcze ro1 
zastanowić się: czy na pewno znajdzie 
<ie cras na WAD wyorowadzanie 
Psa na spacer, bez względu no pogo 
dęt Kto będzie przygotowywać jedze- 
sprzątać! Wa: teł pamiętot, ta 
p GERE do domowników 
Jego też triaba pokochać. Inaczej b4* 
dzie 1 Wami nieszczęśliwy. 


W „Disneylondzie”* mamy prze: 
szłość i przyszłość. Stora piracka 
korweta, a kilkaset metrów da: 
lej super=nowoczesna rakieta ko: 
smiczna, wioska indiańsko, dii- 
kie ostępy puszcz Amazonki | = 
osiedle roku 2000. A po uli: 
cach tego miasta  wyobraini 
chodzą postacie z disneyowskich 
filmów. Ten krosnal jest np. 1 
„Królewny Śnieżki”; pozuje do 
wspólnego zdjęcia re zwiedrają- 
cym „Disneyland'* maluchem 


Fotoreportat 
TOMASZA MĘDRZAKA 


Reżyser Kazimiet: Broun pisze też dlo 
łeotru | o teotrie Jest autorem sce 
nariusry, adaptacji, priekłodów orat 
artykułów i książek o tej dziedzinie 
satuki 


CENA okozała się 


niepo- 


trzebno. Zlożono na niej 

krzesła | wszyscy usiedli 
wprost na podłodze widowni 
Aktorzy występowali w środku 


koła utworzonego przez siedzą 
cych po turecku kolegów. 

— $Ścena to tylko ciasne pudeł 
ko, które was niepotrzebnie zo 
myko, krępuje ruchy i  tlumi 
głos. Odgradza od widzów i u- 
trudnia nawiqzonie z nimi kon 
taktu. Większość z wos wcho 
dząc na nią staje się też niemo 
żliwie sztuczna — wyjaśnia znany 
reżyser, dyrektor Teatru im. J 


Osterwy w Lublinie — Kazimierz 
Braun, który podczas Harcer- 
skiego Festiwalu Kultury Mło 


dzieży Szkolnej w Kielcach pro 
wadził tzw. warsztaty teatralne 
Ostatnie robocze zebranie, na 
którym prezentowano efekty łe 
stiwalowych rozmów i spotkań 
zokończyło się pokazem metod 
pracy w zespole teatralnym 


Sztuka koncentracji 


— Kto jest zmęczony lub 
gdzieś się śpieszy, niech wyj- 
dzie — mówi reżyser — w cza 
sie naszej próby będzie to już 
niemożliwe. Przeszkodziłby tylko 
wszystkim, a i on sam niewiele 
by skorzystał myśląc wciąż o tym, 
że zaraz musi wyjść. A nie wiem 
jak długo tu zostaniemy — pracy 
twórczej nie można przecież 
przerwać w każdej chwili! 

Kilka osób opuszcza salę i zo- 
poda cisza. Siedzimy w wielkim 
kregu patrząc na siebie w mil- 
czeniu. Po chwili wolno, spokoj- 


nie zaczyna mówić Kazimierz 
Broun. 
— Aby wspólnie pracować, 


trzebo się poznać, mieć do sie- 
bie zaufanie. To warunek konie- 
czny. Mom no imie Kazimierz, a 
tył — zwraca się do najbliższe- 
go sąsiada. — Powiedz coś o so- 
bie, samo imię niewiele prze- 
cież mówi! 

Po kolei wszyscy krótko się 
przedstawiają. Zamieniamy się 


też miejscami, aby sprawdzić ery 
znamy już wszystkich swbich są 
siadów. Dopiero pó kllku „prze 
prowadzkach udaje jam się 
zapomiątać swoje Imiona pa 
trzymy teraz na siebie jakoś se 
leczniej, Gasimy wiatla pół 
mok pomołe nam śle kup 
pozwoli ukryć zmieszanie tym 
którry wstydzą sią joszeza wysle 
powoć, Chcemy prre 
terory, wypowiadać prawde 

W starym  toalrze ikto 
wcielając się w postać mówil w 
jej imieniu, nie w swoim. Now 
teot hee by akta mówił 
wprost, od siebie, bez woalek 
lub i mikrołonów, Aby mówil 


sobie! Spróbujcie więc teroz po- 
wiedzieć nam coś o sobie wygła 
szojąc wasze ulubione wiersze. | 
to tak, oby każdy nawiązywał 
swoim utworem do tego, o czym 
mówił wiersz poprzedni. Słu 
chajcie uwożnie kolegów i jeśli 
wydo się wam, że wasz utwór — 
„wasza sprawa” jest podobna, 
zaczynajcie zaraz po nim wy. A 
gdyby jednocześnie zaczęły mó 
wić dwie osoby, niech jedna się 
wycofa, zamilknie! 

Długa chwila ciszy i oto „pier- 
wszy odważny” zaczyna recyto- 
wać. Gdy kończy, zapoda znów 
cisza, ale wkrótce odzywa się 
nostępny. Kolejne przerwy są 
coraz krótsze. Bez przygotowań i 


DOM MO 


Na uszycie takiej torby Irzeba 
80 cm teksasu o szerokości 80 
cm. Jesli materiał jest tzw. szero 
kości podwójnej, tj. minimum 120 
cm, z kawałka o tej samej dłu- 
gości wyjdą dwie torby. Oprócz 
moteriału potrzebny jest również 
gruby  20-centymetrowy zamek 
błyskawiczny oraz cztery metalo- 
we kółka o średnicy ok. 3-3,5 cm 

Na zasadniczą część torby po- 
trzebny jest prostokąt o wymia- 
rach 80x36 cm, kieszeń składa się 
z dwóch kawałków o wymioroch 
24x15 cm oraz 24x7 cm, na tro 
ki potrzebne będą dwa  poski 
8x70 cm a na uchwyty dwa ka- 
wałki 8x12 cm. 

Szycie rozpoczynamy od  zro- 
bienia kieszeni. Obydwa kawał- 
ki podwijamy ze wszystkich stron 
1 cm do spodu i wszywomy mię- 
dzy nie zamek błyskawiczny w 
ten sposób, oby jego zęby były 
na wierzchu (rys. 1). Nastepnie 
zasadniczą część torby składamy 
na pół, od jej dołu odmierzamy 
6 cm — jest to mieisce dolnej 
krawędzi kieszeni, która przyszy- 
wamy po prawej stronie torby 
podwójnie stebnujac. (rys. 2) 

Górne brzegi torby podwiia- 
my do środka na wvsokość 6-7 
centvmetrów i przyfastryauiemy. 
Kolejną czynnością będzie złoże- 


nie torby na lewą stionę (kieszeń 
zostaje od środka). Trzeba ją 
złożyć bardzo równo, tak aby 
wszystkie brzegi idealnie do sie- 
bie pasowały. Na tak złożonej 
torbie wyznoczymy linię szwów 
bocznych. Idą one troche na skos 
— dolna część torby pozostaje tej 
samej szerokości, górna zwęża 
się do 29-30 cm. szwy nie idą 
do samej góry. przerywamy je 5 


TORBA 
Z TEKSASU 


rołysorii powstaje -na ływo ory 
ginalny progrom poetycki, iloło 
ny e najrółniejstych wierszy a 
przecieł spójny 


Myilą, ła udalo się nam 
ydrywo 114 wreszclo rałysor — bo 
tworzyliśmy noprawdę wspólnie 
bo zapomnialiń: > sobie jako 
aktorach Mie  rastanawialiście 

jat mówić i |akl wyrar twa 
ry przybrać. Istotne bylo tylk 
to, €o al : Ir l 

lemu byl r tu 
prawdziwi 
Pa tych uwagach noszą 
bę ; prół rak l ” 
enia ruchowe, Rucł 
jest prz xdnym te „ 
przekazu, jednym te w ' 


wyrażania mys 
wcale nie 
Dlatego oktor 
sportowiec, przed 
stępem czy próbą 
kilka minut poświę 
grzewkę. Po przeds 
potrzebny mu jest relaks, właśc 
wa koncentracja na scenie wy- 
maga wielkiego wysiłku 


Teatr przyszłości 


Wieczorem poprosiłem jeszcze 
Kazimierza Brauna 0 chwilę 
rozmowy 

— Sposób pracy jaki pan pro- 
paguje — a właściwie teatr, bo 
przecież na próbach się nie koń- 
czy, jest chyba nowy... 


awieniu 


cm od góry (rys. 3). Po zeszyciu 
odwracamy torbę z powrotem na 
prawą stronę i stebnujemy do- 
okola pamiętając o tym, że gór 
ne części torby wywijojące się na 
boki  stebnujemy pojedynczo 
(rys. 4) 

Troki i uchwyty skladamy tak, 
aby końcowa ich szerokość wy 
nosiła 3 cm, zszywomy i stebnu 
jemy brzegami tak jak całą tor- 
bę. Przez każdy uchwyt przewle 
kamy kółko, uchwyty przyszywa 
my do brzegów torby (rys. 5) z 
obydwu stron. Rozstaw między 
uchwytami na każdej stronie wy- 
nosi ok. 10 cm. (rys. 6) Brzegi 
troków przewlekamy z drugiej 


Zaleły jon się to sło roi 


mie, na pewno jest inny niż ten 


uprawiany jesłcze przeł wiele 
naszych zawodowych respołów 
leatr wspólnoty bo lak go 


naływom, to leotr, w 


tórym 


me jnscenizuje się gotowycł 
dramatów. Prredstowienia r 
toją jako alek! wsp cy dra 
maturga ze wstystkwy dd 
mi. Powstają jakby od rat ) 
fo leatr, w którym widi 
wię jktotry twarią | 1 jed 
nolitą teolrolna grupe Iwon 
wać me Jriol 
tedstawiających ) 


Jak lo sią stolo, ie przestal 
panu odpowiadać leatr Wady 
crinyt Końcny pan przecie my 
dniał  treiyseńi _ Warstowskiej 
PWST, prrygotowal wiele uda 
nych inseenitacji.. 


w kontek msipólci 
total saryk » 
termy w 3 , 
a m 1360 „ 
' ufatu r jedmy 
+ryte emioly 
zt » ask nę 
s tlomo " blo 
mnie p e klęski wło 
klęski współcze o 


— A może teotr w ogóle jest 
już prietytkiem, moie me 
potrzebny udziom  prryszlościł 

Alex skądże! w c 


d t 
: kieh  dałim 


1. GOSTKOWSKI 
Zdjęcia: L. Pempel 
i A. Rybczyński 
A jak wyobrażacie 
atr przyszłości Wy 


starcza wam roła w >b 
serwatora przeds Jak 
teatr lubicie najbarc — na- 


piszcie! 


strony kolek przyszywamy. Je- 
den tok obydwoma 
jest umocowany do kółek po tej 
samej stronie torby. (rys. 7) 
leszcze trzeba będnie wypruć 
łostrygi delikatnie podszyć od 
strony wewnętrznej górne wyw 
jane bregi torby 
skończona 


końcam 


proca 
Uszycie takiej torby 
nie wymaga specjalnych umie 
jętności ze względu jednak na 
konieczność stebnowań potrzeb 
na jest maszyna do szycia. Tor- 
bę można uszyć również z gru 
bego sztruksu, : płótna żaglowe 
go, właściwie 2: każdego mate 
riału, który jest dostatecznie 
sztywny i mocny RIUSZKA 


RADIO I TELEWIZJA DLA DZIEWCZĄT I CHŁOPCÓW © OD 1 
BP WTOREK _  |NM_. ŚRODA. 


| NIEDZIELA 


TELEWIZJA 


9.00 — TELERANEK. (W pro- 
gramie m. in. — Niewidzialna 
Ręko — Zrób to sam — Tele- 
wizyjny Klub Śmiałych: Zostęp 
Rozpoczęcie no- 
wej akcji trwającej 21 tygod- 
ni, będą to programy tematy- 
cznie związane z serialem iil- 
mewym „Czterej pancemi | 
— Film z serii „Czterej 


pancernych. 


ples' 

poncerni i pies” odc. | pt. „„Za- 
RADIO 

10.05 — 10.25 Pr. |. .,Zgubio- 
ne znalezione '. Słuchowisko 
Agnieszki Osieckiej (Radiowy 
Teaw dła Dzieci Młodszych). 

15.30—16.25 Pr. Il 
Nemo — włoedca mórz” 
IV słuchowiska 
skiej-Niepokśólezyckiej 


„Kapitan 
część 
Anny  Lisow- 
wg. po- 
Juliusza Verne'a „2% 
podwodnej żeglugi”. 
Bolesława 


wieści 
tys. 
przekł. 


mil 
Kielskiego 
ret. ). Morkuszewskiego. 

18.53—19.00 Pr. | DOBRANOC- 
KA 


PONIEDZIAŁEK 


TELEWIZJA 


16.40 — ZWIERZYNIEC: W 
programie m. in. — Gawęda 
dr Sołtyńskiej o  pelikonie. 


Film o tym, Jaz kotka opieku- 
je się małymi. — Gawęda o 
różnych gatunkach zwierząt 
opiekujących się swolmi molu- 
chami w ZOO. 


RADIO 
9.05 — 9.30 Kolorowe — listy 


aud. Zofil Holskiej-Albekier. 
11.00— 11.30 Pr. II. „Twórca 


i tworzenie”,  aud. Doroty 
Walczak i Andrzeja Klubiń- 
sklego z cyklu „Wiedza o 
sztuce". 

15.00 — 15.40 ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ — program _dla 
dziewcząt | chłopców; Filmy 
seryjne: _ „Yakki-Kwakki* i 
„Wally Gator”. 


W dzisiejszym Zwierzyńcu z0- 
baczycie jak xwierzęta w ZOO 
troszczą się o swoje male. 


TELEWIZJA 


10.00 — Juliusz Słowacki ,,„Kor- 
dian'* odc. | (język polski dla 
klas II lic.). Przedstawione wam 
będą fragmenty III aktu głoś- 
nego spektaklu Teatru Telewi- 
aji w reż. Jerzego Antczaka. 
Słowo wstępne — doc. dr Ste- 
fan Treugutt. 


11.05 — Grafika (wych. pla- 
styczne dla klas VII-VHI) do- 
wiecie się no czym polegają 
takie techniki graficzne jak: 
miedzioryt, akwaforta, mezzo- 
tinta i akwotinta. Zobaczycie 
też prace polskich grafików. 


17.30 — Pr. II TYLKO DLA 
ZASTĘPOWYCH 


RADIO 
9.00-9.30 — 


miu wzgórzach” 
Ewy Nowackiej. 


„Miasto na sied- 
słuchowisko 


11.00-11.25 — „Nad _ brzego- 
mi rzek i jezior” aud. Anny 
Słowakiewicz i Jadwigi Rol- 
bieckiej. 


13.00-13.20 — „Nuty na choin- 
kę' — aud. Morii Terlikowskiej 
| Jadwigi Mackiewicz z cyklu 
„Przygody z kluczem wiolino- 
m”. 


15.00-15.40 — ZAWSZE O PIĘT- 
NASTEJ — „Kapitan Nemo — 
władca mórz” część V słucho- 
wiska Anny  Lisowskiej-Niepo- 
kólczyckiej — „Przez morza i 
dżungle' odc. Ill powieści Ja- 
nusza Makarczyka. 


GRUDNIA DO 7 GRUDNIA © 


TELEWIZJA 


9,00 — Nacisk | ciśnienie (li- 
zyka dla kl, VI). Nauczycle się 
dokonywać pomiaru nacisku | 
clśnienia. Dowiecie się tet, ja- 
kie Jest znaczenie omawianych 
zjawisk w praktyce. 


16.40 — Latający Holender z 
Gdańska. Dolsry ciąg dziejów 


załogi Latającego Holendra 
w ramach Bractwa Żelaznej 
Szekli. Program  zalnteresuje 


*tórzy pasjo- 
żeglarskim 


wszystkich tych, 
nują się pięknym 
sportem. 


RADIO 


9.009.25 — „Dobranoc mi- 
słu” — aud. Barbary Kolago z 
cyklu „Abecadło z pięciolinii”. 


11.00-11.25 — „Bliżej _ muzy- 
ki”, aud. Andrzeja Schmidta z 
alu „Koncerty szkolne z Opo- 
la, 

13.00-13.25 — Kolorowe — listy, 
aud. Zofii Holskiej-Albekier. 

15.00-15.40 — ZAWSZE O PIĘT- 
NASTEJ — Studio Słonecznik: 
„Zuchowe wieści”, „Drop na 
tropie” — część VI serialu słu- 
chowiskowego Morii Łastowiec- 
kiej — „Muzyczna fregata" — 
aud. Małgorzaty Komorowskiej 
— „Przez morza i dżungle'* odc. 
IV pow. Janusza Mokarczyka. 


0 CZWARTEK | 


TELEWIZJA 


10,00 — J. Słowacki  „Kor- 
dlan'* ode, II (język polski dla 
klos II lic.) 


11.05 — Radio (język polski 
dla klas VII-VIII) reportaż (il- 
mowy o pracy nad prrygotowa- 
niem | realiracją antenowego 
programu radlowego. 


RADIO 


9.05-9,25 — „Cztery kółka | 
dwie doski''* — aud, Wirginii 
Borodzicz | Barbary Kościusz= 
ko z cyklu: „Adres: Polska” 


15.00-15,40 — ZAWSZE O PIĘT: 
NASTEJ. Pr. dlo dziewcząt | 
chłopców — „Przybysze”* — slu- 
chowisko wg opowiadania Da- 
rlusza Fllera. „Plosenki do al- 
muzyczna Fell- 


bumu” — au 
cji Bylickiej. „Przez morza | 
dżungle”* odc. V pow. Janusza 
Makarczyka, 


E p "zart zz 74 
W niedzielę 1.XII. TV wznowi 

emisję seryjnego filmu pt. 

„Czterej pancerni i pies”. 


TELEWIZJA 


9.00 — Barbórkowe wiąto 


10.00 — W Tatrach 
fla dla klas VI) 
najbardziej 
krajobrary 


(asogra 
Zobaczycie 

charakterystyczne 
Tatr, 
nitowych jak | 
Zwiedzicia tet Tatrzański Park 


1atówno gra 


wapiennych 


Narodowy, poinacie jego wiat 


roślinny | rwierzący 


11.05 — Współodpowiedzia! 
ność, (Wychowania  obywatel- 
skle dla klas slódmych.) Bę- 
dzie to reportaż o fabryce 
Glównym problemem lego pro 
gramu będzie współodpowie- 
dzialność załogi za wyniki prac 
1dkladu, 


RADIO 


9.00-9.20 — „„W walce z nie- 
widzialnym wrogiem” aud, Bar- 


bary Kubicowej z: Gdańska 
(nauka o człowieku dla klas 
VIDY 


11.00-11.20 — „Kto, co I dla 
czego planujeł'" aud. Aleksan- 
-ra Trzaski z Katowic. 


13.00-13.20 — „Dobranoc mi 
slu' aud. Barbary Kolago z 
cyklu „Abecadło z pięciolinii”. 


15.00-15.40 — ZAWSZE O PIĘT- 
NASTEJ:; Błękitna sztafeta 
— „Słynne miniatury* aud. mu- 
zyczna Małgorzaty  Komorow- 
sklej. „Przez morza | dżungle'* 
odc. V| powieści Januszb Ma- 
korczyka. 


RADIO I TELEWIZJA DLA DZIEWCZĄT | CHŁOPCÓW 


- SOBO! ej 
TELEWIZJA 

9.00 — Budowa | crynnofci U- 

kladu oddachowego (nauka o 
eilowieku dla klas VI) 

11.05 — Życie gospodarcze 


Kuby (gsografia dle kl. VIII) 
Program omawia specyliką go 
spodarki 
ków 


wszystkim 


Kuby na tle warun 
naturalnych, a  przadą 
polotenio gaogra- 
licinago lego kraju. Zobacry- 


cia tat ciekawy lllm o Vubie 
RADIO 


9.03-9,25 — „Nuty 


ką” — aud 


na choln= 
Marll Terlikowskiej 
Macklewier 


Jadwigi 1 cyklu 


Przygody 1 kluczem wiolino- 


wym 


11.00-11.30 
sak”” 


Obywotel 
sluchowisko 


Bo- 
Stefana 


Majchrowskiego 


13.00-13.20 — „Walka o rów 
nowagą' — oud. w opracowa- 
niu B, Starostowej (zającia dla 
grupy matemotyczno-fizycznej) 


15,00—15,40 — ZAWSZE O PIĘT. 
NASTEJ „Z muzami pod ręką” 
— „Między nami melomanami” 
— magazyn muzyczny Stefana 
Wysockiego, — „Przez morza | 
dłungle”' odc. VII pow. Janusza 
Makarczyka 


Radio | TVP zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie 


Ojstrach 


14 października w Am- 
sterdamie zmarł znakomity 


skrzypek radziecki Dawid 
Ojstrach. Bilety na, jego 
koncert były już sprzeda- 
ne... 


Dawid Fiodorowicz Oj- 
strach urodził się 30 wrze- 
śnia 1908 roku w Odessie. 
Od najmłodszych lat zdra- 
dzał nieprzeciętne zdolno- 
ści muzyczne i zapał do 
nauki. Po ukończeniu kon- 
serwatorium odesskiego 
grał w orkiestrach symfoni- 
cznych i zespołach kame- 
ralnych, a potem, już jako 
protesor konserwatorium 
w Moskwie, uczył gry na 
skrzypcach swoich następ- 
ców, Uznał wreszcie, że 
jest dojrzałym skrzypkiem 
i może walczyć o nagrody 
| wyróżnienia na między- 
narodowych konkursach 
skrzypcowych. W 1935 roku 
przyjechał _do Warszawy 
na Konkurs Skrzypcowy im. 
Henryka _ Wieniawskiego. 
Zdobył drugą nagrodę. Na 
tym samym konkursie, o- 
siemnoście lat później, lau- 
reatem pierwszej nagrody 
został jego syn i uczeń — 
Igor. A Dowid wziął u- 
dział w Konkursie im. 
Ysay'a w Brukseli (1937 r.). 
lurorzy nie mieli kłopotu z 
wytypowaniem najlepszego 
skrzypka tej imprezy. Da- 
wid Ojstrach był bezkon- 
kurencyjny! Po tym sukce- 
sie ruszył na podbój świa- 
ta. Każdy jego występ u- 
znawano zo wydarzenie 
muzyczne. Publiczność nie 
żałowała oklasków, o kry- 
tycy komplementów. Pisa- 
no; ..„wirtouz, który sztu- 
czki techniczne równoważy 
pięknym, soczystym dźwię- 
kiem instrumentu". Coraz 
częściej zmieniał skrzypce 
na 


Mercer Ellington — 55-letni syn 
Duke Ellingtona, przejął po ojcu 


kierownictwo jego 


nie. W 1939 roku założył 


Trwają jeszcze dyskusje o Jazz 
a Polskie Stowarzy- 
szenie Jazzowe zapowiada kolej- 
ną imprezę muzyczną — IX Kon- 
kurs Jazzu Tradycyjnego „Złota 
Rywalizacja polskich 
zespołów tradycyjnych pasjonuje 
od dzie- 
temu zor- 
„tradycjonalistom” 
osobne spotkanie. Przez sześć lat 
walczyli bowiem o „Złotą Tarkę” 
„Old Jazz 


Jamboree, 


Tarka 75". 


miłośników tej muzyki 
więciu lat. Trzy lata 
ganizowano 


na Jazz Jamboree. 


Ostatnia w tym roku 


MUSICORAMA 


Holenderska grupa 


Jagiełło, „„Brekaout” — oto wykonawcy XXI 
Temu ostatniemu zespołowi wręczono ZŁOTĄ PŁYTĘ za 
LP „Karate”. Oto kilka danych o sympatycznych Holen- 
drach, którzy odwiedzili nasz kraj po raz pierwszy. Zespół 
powstał w 1971 roku w Amsterdamie i nagrał do tej pory 
sześć płyt. Po udanym tournee po Belgii i RFN zaproszo- 
no ich do Wielkiej Brytanii. W przyszłym roku nagrają 
tam płytę długogrającą. Holendrzy grają tzw. „heavy- 
rock", wykorzystują także efekty świetlne. Oto skład zes- 
polu: Ben Schouten — śpiew, Cor de Boo — gitara solo- 
wa, śpiew, sitar, Eric Bos — gitara basowa, flet, śpiew, 
Fons Vreeker — organy Hammonda, piano elektryczne, 


orkiestry. 
Mercer Ellington urodził się 3 li- 
stopada 1919 roku w Waszyngto- 
zespół, 


_0LD JAZZ 


w którym grali tej 


ku. Grał na trąbce. 
cję asystenta. Ww 


MEETING 


styczniu (18-21). 


ty towarzyszące, w 


organizatorom, aby 


jak poprzednie. 


mentaliści, co Dizzy Gillespie i 
Clark Terry. Do zespołu 
Ellingtona przyszedł w 1950 ro- 
„ pełnił funk- 


1959 roku zorganizował 
orkiestrę. Komponował i aranżo- 
wał. Nagrał dwie płyty 
grające z najlepszymi muzykami 
z orkiestry ,„Duka*. Przez 
lata pracował jako discjockey. 


Meeting” — bo taką nazwę otrzy- 
mała ta impreza — odbywa się w 
Przesłuchania 
konkursowe uzupełniają koncer- 


udział zespoły zagraniczne. 
dziwialiśmy już Benny Watersa, 
George'a Webba, Blue Roseland 
Orchestra, AB Kruthornen i Sum- 
penrs Swingsters. Należy życzyć 


ting jazzowy był równie 


klasy instru- 
Duke 
październiku 
własną 
długo- 


trzy 


których biorą 
Po- 


kolejny mee- 
udany 


"a 


„Panna pszeniczna” 


(2 


Pow ez, del0 — n0:0-ka, wadylsę admoin 2j- an 
=== E=== s 
powo 0 l śi yp kia, jak pisk, poz a to- 


GAZETA MELOMANÓW, 


Redaguje: LECH NOWICKI 


k 


Pata dó- 


c 


Ratro pz HIM, mio dorkla 


Słowa: Marek Dutkiewicz 
MMuz.: Katarzyna Gźrtner 


Panno świetlista, panno promienna 


= z nie pozwól mi długo czekać 
„Dump”, perkusista Władysław droga FOROCNAż a i stromą 
Musi idę do ciebie z daleka. 
USICOLONY Panno pszeniczna, zielonooka c £2 Dz = q 


śpiew i Peter Telleman — perkusja. 


nachyl się nad moim życiem. 
panno o włosach białych 
jak kreda 
pozwól się tobą zachwycić. 
REFREN: 
Ogrzej mi serce w nocy... 


fw id kt- ków _rachonk- p sień 
BZSSESSEcP EE => SSE = 
(M) 20 


lę 


Pp 
demióć  saukkiwko: 


O piosenkę „Panna pszeniczna” 


i zdjęcie Haliny Frąckowiak pro- PD? 6 
sa Ania Dobrzyńska z Gdańska. EE =ZJ==FE= 


Zdjęcie: K. Adamowski 


ZAKOCHANY KRÓLEWICZ 


Królewicz z pewnego dolekiego kraju rakochal 
się w królewnie z innego dalekiego kraju. Oj 
ciec wybranki, chcqc wypróbować młodzieńca, 
dal mu ten plan i powiedzial: „Na jednej z tych 
wysp mieszka moja córka, na Innej ty sam. Je 
śli potrafisz przejść przez to wszystkie 22 mosty, 
nie przechodząc ładnego dwukrotnie, znajdzies: 
się na wyspie, gdzie czoka na ciebie królewna 
Wtedy wyprawię wam wesole”, Królewicz poszedl 
I. żyli długo i szczęśliwie. Jakie to były wyspy? 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dziś do oproco - 
wanio trzech zadań w Abrakodabrze posłużyły mi pe- 
mysły przysłone przer Griefka Bieleninika 1 Wilna, 
Janusza Bartosika x Tarnowa, orar Morka Pilorskiego 
x Gliwic. Bardzo dziękuję! 


Wszystkim, którzy prostą mnie o zamieszczenie mo- 
jego zdjęcia odpowiadam, ie jeszcze nikomu nie udalo 
się mnie stotografować. Jestem przecież starym mędr- 
cem Wszhodu, znam tajniki czarnej i białej magii. 
Niezliczone są lata moje. Złośliwi twierdzą, że wcale 
nie istnieję, ale przecież piszę do Was co tydzień. | 
Jak co tydzień czekam na rorwiqzania radania pre- 
miowanego | na listy 1 pomysłami od Was. 


Strażnicy kalifa 


Salem alejkum! BEN AKIBA, Dziś jeszcze jedna zagadka o strażnikach 
U „ gospodorz Abrakadabry kali R r: 
ylko cztery kółka 1awierają dokladnie takie same 


dziedzińcu skarbca kalif rozkazał ustawić 

po czterech strażników przy każdej ścia- 

nie. O północy przyszedł ich dowódca i 

uznawszy, że straż jest niedostateczna — Ń 
rozmieścił po pięciu strażników wzdłuż 

każdej ściany. Nad ranem — obchodząc 

warty — ustawił po sześciu strażników 

wzdłuż każdej ściany. Jak mógł tego do- 

konać, jeśli dysponował ciągle jednym 

tylko oddziałem o stałej liczebności? 

RR———Ł<ELLLLLLLLLQLQLQLQ_60)D)D)..AA A __)D) DD — 


J 11D 
elementy, jakie można znaleźć na środkowym rysunku ak- 
na bardzo dbał o wierzchowce 


W WODZIŁ warium. Jeśli nie potrafisz sam ich wskazać prawidlo- 
 PREMIOWANE NR9 | 
swego władcy. W stajni, której plan BRAY a = 


widzicie na rysunku, kazał porozmie- KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


szczać tak rumaki, by w jednym po- Litery z kratek ponumerowanych w prawym 
mieszczeniu był 1, w innym 2 konie, dolnym rogu, wypisane w kolejności od 1 do 
jeszcze w innym 3, w jakimś znów 4, 33 utworzą hasło, które wypisz na kartce 
w dalszym 5, potem w którymś 6, cy M BIC AAC] SZ 
wreszcie 7, w pozostałych dwóch kotowska 24, 00-561 Warszawó, „Zadanie pre- 
pomieszczeniach 8 i 9. Ale koniuszy miowane nr 9". > 
lubil matematykę, więc kazał, by h diary ana s) waział, „w 
ilość koni w rzędach poziomych, 


pionowych i skośnych równala się za- ZNACZENIE WYRAZÓW: 
wsze 15. Trafil swój na swego, jego Poziomo: 1) ma się pole do niego, 


Stajnia sułtana 


wo, poproś o pomoc przyjaciół. 


| 
Koniuszy mego znajomego sulta- | 


podwładni też lubili liczyć i uwinę- 4) deski w szeregu, 7) właścicielka Asa, 
li się z tym w mig. Jak? 


8) tworzy komplet z przetakiem i rze- 
szotem, 10) sąsiad kła, 11) sciany ma- 
ją.. 13) Pb, 16) łopatopodobny, 19) 
puch marny, wietrzna istota, 20) rzeka 
białych nocy, 22) Jacek dla Agatki, 
24) warzywo, 25) krzesło nie dla każ- 
dego, 26) gatunek wierzby, 27) Paryska 
28) kukurydzy lub karabinu. 

Pionowo: 1) hop w górę!, 2) przera- 
bianie surowca na produkt, 3) usmolo- 
ny garnek, 4) część lwa wśród kwia- 
tów, 5) na wagę złota, 6) muzyczne pi- 
smo, 9) głupia mgła, 12) pod kranem, 

14) kanalia, 15) szybkie powietrze, 16) 

WICI SR domku. prze. pomieszczenie dla karego, 17) hałośli- Prawidłowe rozwiązanie — Janina Porazińska. 

NE R asza | a wadjednośtka| 16) przydańsie gdy jest _ Bony książkowe otrrymują: Barbara Chrzan — Mierzęcice;  Józała 
A naa prze: ciemno, 21) drzewu nie zaimponuje, 22) Dębicka — Gubin; Marzenna Fior — Wrecłow; Wojciech Janczyk z: 
mieszczając cztery zapałki, otrzymać pięt. czekoladowy, rysunkowy, 23) cząsteczka qrzawa; Dorota Milejciak — Chorzów; Anna Petruk —  Swierie; 
pakciej kwadradw i Oczywikieco kalka: e , , Zbigniew Piwko — Stronie Śląskie; Marek Staniek — Olza; Alicja Sie- 
17 mogą być różnej wielkości, a zapołek | Tterii. mieniuk — Krupniki; Cezary Zogórki — Biołystok. 

łamać nie wolno. No, proszę! 


14 't :ezp 
-am m cą zaj wu 
jauapo qr] | m pArycą 
12 » bs zoukoz je 
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SWAWOLE 
KLOWNA KOKARDKI 


Mój przyjaciel klown Kokardka — 
atatowy rozśmieszaczi w Abrakodabrze, 
mnowu dziś rorrabła na cołego. Skąd 
się wziął w powietrzu, w dodatku r 
takim olbrrymim ciętarem? Dowiecie 
się, gdy kolejno połączycie numerowa- 
ne punkty od 1 do 64. 
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IZGAIMOdGO 


— Mnie on się nie zwierza. Czesiek będzie chciał odgrywy, ale kiedy i skąd padnie ny krajobraz, do innego powietrza, między innych ludzi. 


— Ale masz na niego oko? 
— Musiałbym mieć tysiąc oczu, żeby obserwować Pawła. 


— Tak się mówi. Jesteś starszym bratem i powinieneś 
nim się interesować. 


— Nie takie proste. 


— Nic nie jest proste. Ale już ci nie przeszkadzam w od- 
rabianiu lekcji. 


Po chwili z drugiego pokoju słychać głosy mamy, ojca 
i Pawła. 


Marcin podchodzi do akna, uchyla zasłonę. Widać 
chwiejące się na wietrze gałęzie z resztkami liści. Światło 
z pokoju wychwytuje śliski poblask na pniach najbliższych 
drzew. Zapewne zaczęło padać. 

więc tak — i Marcin — Stało się coś nie do od- 

A na abe dlazjek: 1 opowiada, leże. 
to tkwi we mnie. zak na SEAS Ę pay Jak mogło a 
podobnego JE przer możliwe, 

- kumpel, najbliższy Bes nagle stał się tak zaślepiony? 
Wydaje mu się, że wszystko co wymyślił, musi być absolut- 
nie bezbłędne. | jakim prawem ustalił, że to ja właśnie 
mam mu we wszystkim pomagać, zgadywać jego myśli i 
słuchać rozkazów. 3 

"Wiem za AR o czeku | to RE =—_ age today 

d „ Od dziś pewno liczy nie tyle na moją. ność, 
Sip mój strach. Wiedzieć za dużo, to znaczy być Wwysta- 
wionym na strzał. i 


- Wmanewrowalem się w Kto chce spokoju, powi- 
" pmylaźni, bez kolegów i kumpli 


| nien dyć w zupełnej izolacji od innych. Ale jakie żyć ber 


strzal, czy mogę odgadnąć?”. 


bez kumpla pusto, nudno, idiotycznie. 
/ _ Dawniej spotykali się nie raz, a kiedy przychodził 
jesienno-zimowy czas wczesnych zmierzchów — już po 
nocy wędrowali ulicami jeden drugiemu zwierzając się 1 
kłopotów, wspólnie się zastanawiając nad wszelkimi wątpli- 
wościami i konfrontując własne poglądy 1 poglądami ko- 
legi. Od spraw osadzonych w bliskim, otaczającym ich ży- 
<iu przechodzili do dziwnych opowieści wyssanych z palca 
i pełnię przyjemności znajdowali snując niestworzone histo- 
rie, których bujna fantazja zawsze gotowa jest dostarczyć. 


Teraz Marcin skazany jest na samotność. Trudno mu wy- 
trzymać w mieszkaniu. Po obiedzie, opuszcza dom i rozpo- 
czyna swoją włóczęgę po opustoszałych ulicach. Czasem 
dochodzi aż do placu zwanego rynkiem, który stanowi cen- 
trum handlowe rodzinnego miasteczka. Tu zwykło się 1apa- 
lać już wczesnym popołudniem kilka neonowych latarni. 
Widać oświetlony duży sklep winno-cukierniczy, zwany 
przez miejscowych ironicznie „Delikatesami”. Parę sklepów 
1 damską i męską konfekcją w skromnym i nie 1awsze gu- 
stownym doborze. Wreszcie samoobsługowy sklep spożyw- 
czy, piekarnia, mleczarnia i symbol nowoczesności — sklep 
artykułów technicznych, gdzie na wystawie, obok pralki, pa- 
ru telewizorów i radioaparatów, pyszni się motocyki marki 
nGazela”, lśniący czerwonym lakierem. 

Koło tych sklepów przechodzi nie raz Marcin-w porze 
wieczornej włóczęgi. | najchętniej przystaje przed motocy- 
klem marki „Gazela”. Prrydałby się taki. Wystarczy wsko- 
czyć na siodełko, nogą kopnąć rozrusznik, wesoło zaterko- 
cze silnik i oto świat stoi otworem. 

_ „Motocykl, czyli klucz do wolności — myśli Marcin — 
Docisnąłbym gaz i kto mnie dogoni? Niosloby mnie w in- 


A kiedy bym zapragnął wielkiego miasta — trochę jazdy i 
oto Warszawa. Ściana Wschodnia, na ulicach gęsto od 
ludzi, wystawy zapełnione różnymi rzeczami, które rwą oko. 
Na placach parkingi, na nich rzędy samochodów, widać 
wozy sportowe zagranicznych marek”. 

Marcin oddala się od wystawy 1 motocyklem „Garela”. 
Zegar na kościelnej wieży bije kolejną godzinę. Jego drwo- 
nienie basowe, dostojne, choć nierbyt głośne, wypełnia 

Marcin przecina plac na ukos, priechodzi obok skweru. 
Rzuca spojrzenie na ogromny głaz 1 mosiężną tabliczką ku 
erci bohaterów ostatniej wojny. 


Z kużni położonej w głębi jednego 1 podwórek dobiega 
dźwięczny głos kowalskiego młota, widać czerwony blask 


„paleniska, parę turmanek. Pomocnik kowala w dlugim, 


skórzanym fartuchu akurat podkuwa konia. Kolejna rozżia- 
rzona podkowa obcęgami wsunięta do cebrryka 1 wodą, 
obłok pary wzbija się 1 sykiem, podkowa  szarzeje. Sly- 
chać lękliwe końskie chrapanie. 

Marcin idzie dalej. Do kościoła rdążają kobiety na wie- 
<czorne nabożeństwo. Niektóre 1 nich to już rupelne sta- 
ruszki, jedna podpiera drugą. 

Zatrzymał się niezdecydowany pried jedną x wystaw. 
Wracać cry nie wracać do domu? Co może się jeszcze 
wydarzyć o tej przedwieczornej porze? Śmigła „Garela" da- 
lej trwa za barykadą z pralek, lodówek i telewizorów. 

| nagle zaczyna się coś dziać w pobliżu Marcina. 


C.d.n. 
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| STANISŁAW KOWALEWSKI 


- Potem, Teraz chyba pójdę do pokoju i trochę się wy* 
ciągnę. 
| — Jak będziesz chciała herbaty — zawołaj i zaraz ci przy- 


— Ojciec powinien niedlugo przyjechać. Dzwonił do mnie, 
ie coś go zatrzymało, Musial... już sama nie pamiętam co 


musiał... 


Matka idzie do przedpokoju, ściąga palto, zdejmuje ka- 
lusz, o potem kieruje się prosto do tapczanu, 


"Marcin jeszcze przez chwilę gospodaruje w kuchni. Roz- 


R klada paczki. Jedne wędrują do kredensu, inne do lodówki. 
4 (8 ję 


tj 


poszło w szkole? — głos matki. 


| MOŚCI KSIĄZE,OBCY 
CICHCEM w RLI SIĘ 


KAZDY NASTĘPNY Z RODU 
GRUBSZY JEST OD POPRZEDNIKA 
WYOBRAZAM SOBIE JAŁ TŁUSTY 
JEST OBECNIE PANUJĄCY. 


NARAZILISMY SIĘ UEDZO- 
SŁAWÓWI GŁDSZĄC 


TERAZ JEST ODPOWIEDNI MO- 
MENT DO OBALENIA TYRANII 


WIDZKIE,EE JEM 
WRZUCIE ICH DO 
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— W dobrym humorze dziś jesteś, 

— Tak, mamo. 

| już Marcin wraca na swój fotel w pokoju. 

„Dobry humor? Tak, jestem dziś w świetnym humorze. 
Załatwiłlem pewne sprawy. Pewna przyjażń została spisana 
na straty. Gdzie się włóczy po nocach ten Paweł? To on 
jako mlodszy powinien pilnować domu, przesiadywać nad 
lekcjami i pomagać mamie. Wszystko jest na odwrót. Jak 
Pawel wróci muszę go odpowiednio ustawić, niech nie my- 
śli, że wszystkie rozumy pozjadał. Zresztą niech się dzieje co 
chce. Jak mama zawoła przyniosę jej herbaty. Niełatwe ży- 
cie mają dorośli. Rano w tłumie szturmować do pociągu, 
jechać na półoddechu, wciśniętym między mokre, parujące 
jesionki i śliskie ortaliony wspólpasażerów. Potem galop po 
peronach i spojrzenie na zegarek — ile jeszcze minut by 
dotrzeć do mety. 


Dlaczego ojciec i matka zdecydowali się na pracę w mie- 
ście? Czemu na przykład ojciec, zamiast być technologiem 
nie został rybakiem na Śniardwach lub na rejsach daleko- 
morskich? Czemu matka, zamiast całe dni układać kores- 
pondencję handlową, nie zaczęła robić pięknych gobelinów, 
które można by wysylać na zagraniczne wystawy? Sama 
przecież mówiła, że miała kiedyś duże zdolności plastyczne 
i lubiła tkactwo. A ojciec przepada za lowieniem ryb. Po- 
kręcili sobie ci starzy coś ze swoim życiem”. 

— Marcin — głos matki. 

— Podać ci herbaty, mamo? 

— Tak, synku. | kawałek chleba. Posmaruj miodem. Nie 
wiem czemu, ale boli mnie coś w okolicy serca. 

— Zaraz będzie herbata i chleb z miodem. aż 


Marcin krząta się po kuchni, nalewa herbatę, kraje i 
smaruje chleb z masłem i miodem. Z pelnymi rękami wcho- 
dzi do pokoju i stawia podwieczorek na stoliczku koło 
tapczanu, gdzie leży matka. 


a 
I POCZTOWY 


Potem wraca Paweł, z krzywym uśmieszkiem lypiący na 
brata. 

— Gdzie się włóczysz tyle czosu? 

— Co cię obchodzi? 

- Uważaj, żebyś nie podpadł ojcu. Masz szczęście, ie 
jeszcze nie wrócił. 

— Ja zawsze mam szczęście. 

— Ponad normę trzaskasz dziobem. Raz ci się udało, dru- 
gi się nie uda. 

— Ja jestem z tych, co im się udaje 

— Jak się kiedy wylożysz, będziesz kwiczal, jak zarzynane 
prosię. 

— To nie ja. 

— Chłopcy, o czym rozmawiacie? — głos matki r drugie- 
go pokoju. 

Pawel posyla zabójczy grymas w stronę starszego brata, 
Marcin wraca na swój fotel do rozłożonych książek. 

Kolejny szczęk klucza w drzwiach. 

— Wsiyscy w domu? — głos ojca z przedpokoju. 

— Komplet — melduje Marcin. 

— To się cieszę. Kiedy czlowiek wreszcie się wyrwie 1 
tego magla, chciałby mieć chwilę spokoju między swo- 
imi. 

— A Pawel? 

- U mamy. 

= W'sikole co? 

— Bezawaryjnie. 

— A u Pawła? 

— Spytaj, tato, Pawła, 

— Ty chyba lepiej wiesz? 


C.d. na str. 7 


